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Gazeta Olsztyńska.
"GAZETA OLSZTYŃSKA“ wchodzi dwa razy na tydzień, co środę i sobotę. — Kosztuje kwartalnie w drukarni 

60 fe n., n a  pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę. -  Za ogłoszenia płaci się 10 fen. 
o d  miejsca wiersza drobnego. — Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska" — Allenstein. 

 Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej“ znajduje się w rynku pod sieniami nr. 11-ty. «

U czm y dzieci czy tać  po po lsku!

Przedostatni to numer

w tym kwartale i czas wielki, aby 
„Gazetę Olsztyńską“ na nowy kwar­
tał zapisać.

„Gazeta Olsztyńska“ od pięciu lat 
wychodząc, stoi na zasadach katolic­
kich, lecz śmiało i bez obwijania w 
bawełnę występuje tam, gdzieby pod 
pokrywką katolicyzmu chciano lud 
nasz niemczyć.

My wierzymy w to, że lud polski 
tak długo będzie stał wiernie przy 
Wierze św., dopóki nie zatraci mowy 
swojej ojczystej, w której mu matka 
pierwsze zasady Wiary św. wpajała. 
Wiary św. i mowy ojczystej bronić 
nam więc dziś trzeba koniecznie, czy 
to się komu podoba lub nie, bo w 
tych rzeczach trzeba więcej Boga 
słuchać niż ludzi.

Nie stoimy też o to, czy się cza­
sem komu nie spodoba pismo nasze, 
bo pisać musimy tak, jak na pismo 
polsko-katolickie przystało. Nam cho­
dzi tylko o to, aby Czytelnicy nasi 
byli z pisania naszego kontenci. Że 
zaś tak jest, dowodzi coraz szersze 
kolo Czytelników naszych szczególnie 
na Warmii.

Warmiacy! Nowy kwartał już 
przed drzwiami. Więc zgodnie a li­
cznie zapisywać „Gazetę Olsztyńską.“ 
Im więcej skupiać się będziemy, tem 
prędzej nas uszanują przeciwnicy na­
si, tem prędzej doczekamy się polep­
szenia stosunków naszych.

Niektórzy z Czytelników wyma­
wiają się, że teraz czasu nie będą 
mieli do czytania. Jest to wymówka 
nieuzasadniona, bo tyle czasu, aby 
dwie gazetki na tydzień przeczytać, 
jest zawsze. Wiedzieć zaś każdy po­
winien, co się w świecie dzieje i co 
mu czynić wypada. Ważne rzeczy 
dziać się też znowu będą w nowym 
kwartale. Największy obrońca Wia­
ry katolickiej, ś. p. dr. Windthorst 
umarł, ciekawość więc, kto będzie 
jego następcą. Pan minister Gossler, 
który w roku zeszłym zaczepił „Ga­
zetę Olsztyńską“, poszedł sobie. Może 
też i nam wreszcie zajaśnieje jutrzen­

ka Zmartwychwstania, może język 
polski wróci do szkół... Trzeba więc 
gazetkę zawsze mieć w domu, czy 
zimą czy latem, bo rzeczy w świę­
cie zawsze idą dawnym trybem, a w 
Berlinie wciąż prawa to nowe kują, 
to stare przekuwają.

„Gazeta Olsztyńska“ kosztuje na 
pocztach tylko 75 fen. kwartalnie, z 
odnoszeniem w dom przez listowego 
1 markę. Na wsiach najwygodniej 
jest dać listowemu pieniądze na ga­
zetę.

Zapisujcie więc „Gazetę Olsztyń­
ską.“ REDAKCYA.

Co słychać w świecie?

Niemcy. Wszyscy posłowie ka­
toliccy z sejmu i parlamentu zebrali 
się w niedzielę na wspólne posiedze­
nie w sali swych obrad. Na krześle, 
na którym siadywał ś. p. dr. Ludwik 
Windthorst, leżał piękny wieniec. Hr. 
Ballestrem i hr. Heeremann mieli mo­
wy, w których sławili zasługi Zmar­
łego około Kościoła, potem przemó­
wił jeszcze sędziwy poseł dr. Rei- 
chensperger, który z ś. p. dr. Windt- 
horstem najdłużej pracował.

W sejmie pruskim skarżył się 
poseł Czarliński na to, że rząd tylko 
warunkowo pozwala robotnikom z 
Polski przychodzić do nas na robotę. 
Minister odpowiedział na to, że rząd 
robi próby i odczeka, czy napływ 
robotnika nie będzie znowu za wielki.

Austrya. Według najnowszych 
wiadomości będzie w austryacko-wę- 
gierskiej radzie państwa zasiadać: 58 
Polaków, 110 Niemców-liberałów, 18 
Niemców narodowych, 8 Rusinów, 40 
młodo-Czechów, 13 staro-Czechów, 31 
Niemców-katolików, 23 słowian połu­
dniowych, 8 z klubu Koroniniego, 
18 szlachty czeskiej, 9 Włochów, 13 
antysemitów i 2 Rumunów. Niemcy 
liberali starali się o to, aby ich przy- 
wódzcy zostali ministrami, ale hrabia 
Taafe na to żądanie się nie zgodził, 
bo żadne ze stronnictw w radzie pań­
stwa nie chce się z Niemcami libe­
rałami łączyć.

rady biskupów austryackich w spra­
wie, która dotąd utrzymywana jest w 
tajemnicy. Położenie dzisiejsze Au- 
stryi jest bardzo niepewne, wszyscy 
żyją w wielkiem zaciekawieniu, co 
się jutro stanie, dla tego też zapewne 
nad tem położeniem biskupi się na­
radzali.

Włochy. W  Rzymie umarł fran- 
cuzki książę Hieronim Bonaparte. Był 
on krewnym sławnego cesarza Na­
poleona III-go i dążył do tego, aby 
pozyskał koronę cesarską. We Fran­
cji nie wolno mu było dla tego prze­
bywać. Umarł więc z dala od oj­
czyzny swej; w życiu swojem nie 
dbał o religią, ale podobno na koń­
cu pojeda ł się z Panem Bogiem. 
Był wielkim przyjacielem Polaków i 
nawet był czas, kiedy podobno ma­
rzył o tem, aby być królem polskim.

— W sejmie włoskim zaczynają 
się układać lepsze stosunki dla ko­
ścioła katolickiego. Minister Nikotera 
oświadczył w sejmie, że Kościołowi 
rząd żadnych ustępstw nie zrobi, ale 
nie będzie go też prześladował. Za 
czasów Krispiego kilkudziesięciu Bi­
skupów włoskich, przez Papieża za­
mianowanych, nie otrzymało od kró­
la potwierdzenia. Teraz głoszą, że 
nowy minister Rudini postara się sam 
o to. W Watykanie nie przypisują 
do tego wielkiego znaczenia, ale w 
każdym razie spodziewają się, że sto­
sunki z rządem włoskim będą przy­
najmniej znośniejsze.

Belgia. W Brukseli ma się od­
być w dniach od 18 do 25 września 
międzynarodowy kongres (wiec) so­
cyalistyczny, na który socyaliści bel­
gijscy rozesłali zaproszenia do wszy­
stkich socyalistów w całym świecie.

 

N ajm ilsze.

W roku 1850 poszedł w Louis- 
ville w Ameryce Północnej w nie­
dzielę Przewodnią człowiek pewien 
do Komunii św., który, chociaż ka-



V

tolik, od lat 18 nie był w żadnym 
kościele, a tym mniej u Stołu Pań­
skiego. Mieszkańcom miasta była wia­
domą jego nienawiść ku religii. Cóż 
go tedy do Jezusa przyprowadziło ?

Jego dwunastoletni synek był do 
pierwszej Komunii świętej przygoto­
wany ; zbliżyła się sobota, gdzie do­
bry chłopczyna odbył swą pierwszą 
Spowiedź. Wielka ta łaska, której 
się miał stać uczestnikiem, napełniała 
niebieską radością serce jego i chę­
tnie. o tem swem szczęściu rozmawiał. 
To wzruszyło serce zatwardziałego 
ojca i po obiedzie odezwał się do 
swego syna:

— Dziś sobie możesz cośkolwiek 
wyprosić, co tylko zażądasz, dam tobie.

Przez chwilę namyślał się chło­
piec, a potem zbliżywszy się do ojca, 
rzekł:

— Ojcze, najmilszym byłoby mi 
to, żebyś jutro ze mną do Komunii 
św. przystąpił.

I jakoby Bóg sam, tak jak nie­
gdyś do Saula, do niego się był ode­
zwał, tak bardzo słowa te niewier­
nego ojca dotknęły, że zapłakał. W 
godzinę potem widziano go w jednym 
z klasztorów u stóp spowiednika. Spo­
wiedź trwała długo, ale przy powro­
cie jaśniał na obliczu jego spokój 
wewnętrzny, który od dawna duszy 
jego zbywał. Nazajutrz rano widzia­
no go przy boku swego uszczęśliwio­
nego syna przystępującego do Stołu 
Pańskiego. „Najmilsze“ było speł­
nione. Od tego czasu stał się ojciec

najgorliwszym katolikiem. Tak ura­
tował go Bóg przez syna jego.

Szanowny czytelniku, mila czytel­
niczko, jeżeli w twej rodzinie jest 
ktoś, który życie niechrześciańskie 
wiedzie, do kościoła nie chodzi, do 
Sakramentów św. nie przystępuje, to 
módl się za nim do Pana Boga, a i 
tobie się uda może pozyskać go dla 
Boga i nieba. Im gorliwszą twa mo­
dlitwa, im częstsze twe Komunie św. 
będą, tym większą mieć możesz na­
dzieję, że duszę jego uratujesz.

O. B.

Korespondencye „Gazety Olsztyńskiej.“
Z pod W artemborka.

Donoszę o owym człowieku, co 
to go trupem znaleziono koło Ram­
sowa, a nie wiedziano przyczyny jego 
śmierci. Był to nałogowy pijak, 30 
lat liczący, szewc z zawodu, pozosta­
wił żonę i dwoje małych dzieci. Dla 
wielkiego pijaństwa zakazano mu na­
wet było sprzedawać w oberży wódki, 
lecz pijak zawsze sposób znajdzie do 
picia, a potem z żoną kłótnią i bija­
tykę wszczynał. Napominałem go 
4 tydodnie przed tem, żeby wódki 
nie pijał, przedstawiłem mu, iż pija- 
janica nie osięgnie Królestwa Niebie­
skiego i że Najświętsza Panna w Gie­
trzwałdzie mówiła, że pijacy będą ka­
rani, lecz on drwił z tego i mówił, 
że djabeł z pijakiem dobrze się ob­

chodzi, bo z początku daje po kieli­
szku, a potem po dwa, trzy i tak da­
lej. Duchowni mu nauk nie dawali, 
boć też przez dwa lata u nich nie 
był. Wybrał on się do swej siostry 
do Wipsowa wraz z ojcem, lecz i oj­
ciec jego z trzeźwości nie słynie. W 
Wipsowie podpili oni sobie, a w Ram­
sowie poprawili i jeszcze na drogę we 
flaszkę wódki wzięli. W drodze się 
zgubili, a ojciec przyszedł do domu, 
myśląc, że syn za nim przyjdzie. Ten 
jednakże nie przyszedł, tylko z pewno­
ścią w drodze upadł i tak marnie ży­
cie zakończył.

Smutno, że i na naszej Warmii 
się tacy znajdują, że nawet w Post 
święty od pijaństwa wstrzymać się 
nie mogą, a św. Paweł upomina nas, 
abyśmy byli miernymi w jedzeniu i 
piciu.

(Prosimy o więcej ! Redakcya).

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. Stawka czyli miara 

wojskowa odbędzie sie :
W poniedziałek, dnia 13 i we 

wtorek dnia 14 kwietnia w Wartem- 
borku u Schmelinga; w środę, dnia 
15 kwietnia w Klebarku, w gościńcu 
Reżnikowej.

W czwartek, 17 kwietnia w Sta- 
bigudzie, w oberży Gottschalka.

W piątek, dnia 18 w Jonkowie 
u Jordana.

JA N K O  M U Z Y K A N T .

Przyszło to na świat wątłe, słabe. 
Kumy, co się były zebrały przy tap­
czanie położenicy, kręciły głowami i 
nad matką i nad dzieckiem. Kowalka 
Szymonowa, która byłą najmądrzejsza, 
poczęła cborą pocieszać:

— Dajta — powiada — to za­
palę nad wami gromnicę ; juże z was 
nie nie będzie, moja kumo, już wam 
na tamteo świat się wybierać i po 
Jegomości by posłać, żeby wam grze­
chy wasze odpuścił.

— B a! -  powiada druga — a 
chłopaka to zara trza ochrzcić; on i 
Jegomości nie doczeka, a —- powiada 
— błogo będzie, co duszyczkę się 
uratuje.

Tak mówiąc, zapaliła gromnicę, 
a potem wziąwszy dziecko, pokropiła 
je wodą aż poczęło oczki mrużyć i 
rzekła jeszcze:

— Ja ciebie k r z c ę w imię Oj­
ca i Syna i Ducha świetego — i daje 
ci na przezwisko Jan, a teraz-że du­
szo k r z e a c i a ń s k o  idź, zkądeś 
przyszła. Amen!

Ale dusza chrześciańska nie mia  
ła wcale ochoty iść, zkąd przyszła i 
oduszczać chuderlawego ciała, owszem,

poczęła wierzgać nogami tego ciała, 
jak mogła, i płakać, chociaż tak sła­
bo i żałośnie, że jak mówiły kumy : 
„Myślałby kto: kocie nie kocię, albo 
co!“

Posłano po księdza; przyjechał, 
zrobił swoje, odjechał — chorej zro­
biło się lepiej. W tydzień wyszła 
baba do roboty. Chłopak ledwie ,,zia- 
pał“, ale „ziapał“, aż w czwartym 
roku okukała kukułka na wiosnę 
chorobę, więc się poprawił i w jakiem 
takiem zdrowiu doszedł do dziesiątego 
roku życia. Chudy był zawsze i o- 
palony, z brzuchem wydętym, a za- 
padłemi policzkami; czuprynę miał 
konopną, białą prawie i spadającą na 
jasne wytrzeszczone oczy, patrzące na 
świat, jakay w jakąś niezmierną da- 
lekość wpatrzone... W zimie siady­
wał za piecem i popłakiwał cicho "z 
zimna, a czasami i z głodu, gdy ma­
tula nie mieli co włożyć do pieca ani 
do garnka; latem chodził w koszuli- 
nie przepasanej krajką i w słomia­
nym k a p a l u s i e ,  z pod którego 
obdartej kani spoglądał, zadzierając 
jak ptak głowę do góry. Natka, bie­
dna komerniea, żyjąca z dnia na 
dzień niby jaskółka pod cudzą strze­
chą, może go tam i kochała po swo­
jemu, ale bila dość często i zwykle

nazywała „odmieńcem.“ W ósmym 
roku chodził już jako potrzódka "za 
bydłem, lub gdy w chałupie nie było 
co jeść - za grzybkami do lasu. Że 
go tam kiedy wi lk nie zjadł— zmi­
łowanie Boże.

Był to chłopak nierozgarnięty bar­
dzo i jak wiejskie dzieciaki, przy 
rozmowie z ludźmi walec do gęby 
wkładający. Nie obiecywali sobie na­
wet ludzie, że się wychowa, a jeszcze 
mniej, żeby matka mogła doczekać 
się z niego pociechy, bo i do roboty 
był ladaco. Nie wiadomo, zkąd się 
to takie uległo, ale na jedną rzecz 
był tylko ładczywy, to jest na gra­
nie. Wszędzie też je słyszał, a jak 
tylko trochę podrósł, tak już o niczem 
innem nie myślał. Pójdzie bywało 
do lasu za bydłem, albo z dwojakami 
na jagody, że się wróci bez jagód i 
mówi szepleniąe :

— Matulu! tak ci coś w lesie
g r 1 a ł o ! Oj ! o j! 

A matka na to :
— Zagram ci ja zagram! nie 

bój się!
Jakoż czasami sprawia ła mu wa- 

rząchwią muzykę. Chłopak krzyczał, 
obiecywał, że już nie będzie, a i tak 
myślał, że tam coś w lesie grało... 
Co ? albo on wiedział ?... Sosny, buki,



W sobotę, i 8 kwietnia u Kaslera 
w Spręcowie.

W poniedziałek 20-go kwietnia i 
we wtorek 21 kwietnia w Olsztynie, 
w Koperniku.

Wylosowanie nastąpi dnia 24 kwie­
tnia w Koperniku.

— Wielkie nieszczęście wydarzy­
ło się we wtorek, o godz. 11 -tej przed 
południem w mieście naszem. Zatru­
dniony przy budowie domu kupca 
Pohlenz na placu remontowym pacho­
łek mularski Krajewski spadł głową 
z wysokości 2-ch metrów i 25 cen­
tymetrów na cegły i tak się potłukł, 
że w trzy kwadranse potem ducha 
wyzionął. Nieszczęśliwy pozostawił 
żonę i czworo dzieci.

* Z reszelskiego. Brzydkiego fi­
gla pozwolił sobie jakiś dotychczas 
nie wykryty psotnik. Chcąc zadrwić 
z familii K. w K., porozsyłał listy 
do krewn ych i przyjaciół z uwiado­
mieniem, że syn 16-letni państwa K. 
zmarł i proszą na pogrzeb na dzień 
16-go b. m. Jakoż w oznaczony 
dzień przybyło do K. wielu krewnych 
na pogrzeb, ale jak się zdziwili, gdy 
i syna i rodziców znaleźli przy pra­
cy. W samym Bergenthal oddanych 
zostało aż 30 zaproszeń na ten po­
grzeb.

* Wielbark. Wędrówki do Bra- 
zyii i północnej Ameryki nie mają 
końca. Przez nasze miasto i okolicę 
przeciągają dniem i nocą gromady 
wychodźców z Polski, a nawet i ztąd, 
aby się przekonać osobiście, czy za

brzezina, wilgi — wszystko grało — 
cały bór i basta!...

Echo też... W polu grała mu by- 
lica, w sadku pod chałupą ćwierko- 
tały wróble, aż się wiśnie trzęsły. 
Wieczorami słuchiwał wszystkich gło­
sów, jakie są na wsi i pewno myślał, 
że cała wieś gra. Jak posłali go do 
roboty, żeby gnój rozrzucał -  to mu 
nawet wiatr grał w widłach.

Zybaczył go tak raz włodarz sto­
jącego z rozczochraną czupryną i 
słuchającego wiatru w drewnianych 
widłach... zobaczył — i odpasawszy 
rzemyka, dał mu dobrą pamiątkę. Ale 
na co się to zdało! Nazwali go lu­
dzie : „Janko muzykant!...“ Wiosną 
uciekał z domu kręcić fujarki wedle 
strugi. Nocami, gdy żaby zaczęły 
rzechotać, derkacze na łąkach derkać, 
bąki po rosie buczyć, gdy koguty 
piały do zapłociach, to on spać nie 
mógł, tylko słuchał i Bóg go jeden 
wie, jakie on i w tem nawet słyszał 
granie... Do kościoła matka go nie 
mogła brać, bo jak bywało zahuczą 
organy, lub zaśpiewają słodkim gło­
sem, to dziecku oczy tak mgłą zacho­
dzą, jakby już nie z tego świata pa­
trzyły...

(Ciąg dalszy nastąpi).

morzem naprawdę tak źle jest, jak  
to im w ostatnich czasach przedsta-  
wiano. Będzie to bolesna próba, ale  
cóż robić, kiedy głupcy nigdy nie 
skończą.

* Barsztyn. Mistrz rzeźnicki p.
K. kupił od pewnego gospodarza cie­
lę, które miało dwa pyski. Zwierzę 
to żyło i lizało jednym językiem, 
podczas gdy drugi wisiał bez czucia. 
Ciele to sprzedano do Królewca.

* Szczytno. W nocy z 9-go na 
10-go b. m. wybuchł ogień u posie- 
dzicielki Dorsch w Fingatten, który 
z taką gwałtownością się rozszerzył, 
że o ratowaniu znajdującego się w 
budynkach bydła, ani mowy być nie 
mogło. Spaliło się też 13 krów i 
kilka sztuk młodocianego bydła, o- 
prócz tego różne sprzęty gospodarcze. 
Pani D. ponosi wielką stratę, bo jak­
kolwiek była zabezpieczoną, to zale- 
gała ze składkami i teraz z pewno­
ścią jej nie zapłacą wynagrodzenia. 
— Nie bardzo wesoły podarunek zro­
biono pewnemu gospodarzowi z K. 
Jechał on bowiem z rynku i w dro­
dze zabrał pewn ą kobietę. Przed kar­
czmą w K. zatrzymał się, aby jeszcze 
niektóre sprawunki załatwić. Gdy 
wrócił, już owej kobiety nie było, 
ale był koszyk z przykryciem, w 
którym było żywe, nowonarodzone 
dziecko, które gospodarz chwilowo 
musiał wziąść ze sobą.

* Margrabowa. W zeszłym ty­
godniu pożegnał się z nami nasz u- 
kochany proboszcz, ks. Knorr, prze­
nosząc się na probostwo w Kończe­
wicach, w powiecie malborskim. Był 
on tu bardzo łubiany i dla tego o- 
gólny jest żal z powodu jego odej­
ścia, tem bardziej, że był to kapłan 
wielce gorliwy i wierny w wykony­
waniu obowiązków.

* W brodnickim powiecie oziminy 
nie rokują obfitego żniwa. Śnieg 
długo oziminy pokrywający wyciągnął 
mróz z wierzchniej warstwy roli, po­
budził rośliny do życia, a potem je 
stłumił. Rychłe oziminy zapuściwszy 
głębiej korzenie, jeszcze jako tako 
zimę przetrwały, za to późne bardzo 
ucierpiały. Dużo takich pól późno 
obsiannych trzeba będzie podorać i 
na nich potem jarzynę zasiać. Z po- 
wiatu dużo ludzi wybiera się na wio­
snę w podróż zamorską.

* O strasznym zdarzeniu piszą 
do gazety Ełckiej z Wydmin. W Su- 
cholaskach zmarł niedawno pewien 
posiedziciel i pochowano go w czar- 
nem ubraniu. Gdy żona zmarłego 
ostatniej niedzieli po nabożeństwie po­
szła zobaczyć na grób męża, przed­
stawił się jej straszny widok. Trup 
był wygrzebany i leżał bez odzienia 
przed grobem. Wykryto już jednakże 
sprawcę tego czynu w osobie cierpią­
cego na umyśle robotnika Bendzko, 
który w czarne ubranie niebożczyka

obleczony, chodził spokojnie do pra­
cy. Aresztowano go też natychmiast.

* W Ełku zgubił na ulicy pewien 
większy posiedziciel z powiatu toreb­
kę z 9 tysięcy markami w blizkości 
gimnazyum. Pewna uboga kobieta, 
przechodząca właśnie tędy, zobaczyła 
to i nie patrząc wcale, co się w to­
rebce znajduje, pobiegła za owym 
panem i mu ją oddała. Posiedziciel 
podziękował rzetelnej kobiecie i wrę­
czył j ej znaczną nagrodę.

* Wystruć. Na stawie zamko­
wym zarwało się 8 letnie dziecko i 
nie mogło się wydostać na wierzch. 
Dwie kobiety i służący Sack, którzy 
na pomoc pospieszyli, zarwali się ró­
wnież, tak, że razem życie czworga 
osób wisiało na włosku. Sack trzy­
mał się mocno lodu, a jedną ręką 
trzymał dziecko nad wodą. Usiłowa­
niom kilku ludzi udało się wreszcie 
za pomocą desek i drągów wydostać 
wszystkie cztery osoby. -  Na targ 
na woły, jaki się tu odbył, sprowa­
dzono około 400 bydląt. Ponieważ 
mało tylko było zamiejscowych han­
dlarzy, szedł handel licho i ledwo 
połowę towaru sprzedano. Ceny mo­
żna stosunkowo nazwać wysokiemi; 
za centnar żywej wagi płacono 27 
do 30 marek.

* Zebrania przedwyborcze dla 
powiatu sztumskiego odbędzie się w 
niedzielę, dnia 5-go kwietnia
w Podstolinie, o godz. wpół do 1-ej. 

zaraz po nabożeństwie, w lokalu 
p. Preussa

i w Sztumie, o godz. 6-tej po połu­
dniu w strzelnicy.

Na obydwóch zebraniach przed­
stawi się wyborcom nasz kandydat, 
p. Feliks Ossowski z Najmowa.

* Powódź w Poznaniu przybrała 
wielkie rozmiary. Zalany jest plac 
Bernardyński, Wielkie Garbary, fa­
bryka Cegielskiego, Rybaki, Chwali- 
szewo, część ulicy Szerokiej, Butel- 
skiej i t. d. Liczba powodzian, po­
zbawionych dachu, rośnie z dniem 
każdym. Jest ich blizko półtora ty­
siąca. Teraz woda opada.

* W Austryi wezbrała też ogro­
mnie rzeka Dunaj, tak samo j ej do­
pływy na Węgrzech. W wielu miej­
scach rozhukane wody przerwały gro­
ble i tamy i rozlały się szeroko po 
przyległych polach, niszcząc zasiewy. 
Mnóstwo wsi i miasteczek stoi pod 
wodą. Zachodzi obawa, że wały o- 
chronne pod Mochaczem nie wytrzy­
mają gwałtownego nacisku rozszala­
łego żywiołu. Jeżeli zostaną przer­
wane, to miasto Mohacz czeka nie­
chybna zagłada.

* W Nastville (w Ameryce) wy­
buchł ogień w zakładzie obłąkanych. 
Sześciu waryatów zginęło w płomie­
niach, 500 natomiast rozbiegło się na 
wszystkie cztery wiatry, wyjąc i ry­
cząc przeraźliwie.



* Za Szczytnem w Olszynach 
zderzyły sie w poniedziałek wieczo­
rem dwa pociągi. Palacz pociągu idą 
cego z Olsztyna złamał przytem rę­
kę, nogę i kilka żeber. Lekkie po­
kaleczenia odniósł także szafner po­
cztowy Rosengarth z Olsztyna.

Na Czytelnie ludowe
złożyły na ręce podpisanego następu­
jące osoby:

Walenty Markwitan z Brunswałdu 50 
fen.. Pulina, gospodarz z Szynowa 30 fen„ 
P a lmowski, gosp. z  Otendorfa 20 fen., Jukób 
Jakoś, chałupnik i Jan Jonka. gosp., obaj 
z Otendorfa, po 15 fen. — Z Tu ł a w k  
złożyli: Jan Bauer, gosp. 50 fen., Jan Hinz- 
mann, gosp. 20 fen., Jan Kolmit, go sp. 25 
fe n ., Andrzej Kalisz, doroczny 50 fen.. Jó 
zef Siarnowski. krawiec 30 fen., Sylwester 
Ruch, gosp 50 fen., Andrzej Witt, gosp. 
30 fen., Jan Bartnik, gosp. 30 fen., Marya 
Böttcher, córka chałupnika 10 fen., Jan Ki- 
witt, gosp. 35 fen., Grzegórz Te szner, gosp. 
20 fen. Razem 4 marki 80 fen.

Pieniądze te po odciągnięciu kosztów 
przesyłki odesłałem do Poznania.

Fr. Szczepański z Lamkowa.
  

Od Redakcyi.

— Do Pokrzyw (Friedrichstädt): 
Dobrze napisane, ale umieścić nie 
możemy, boć ów korespondent nikogo 
nie zaczepił i nie obraził. Za takie 
umieszczenie nic się nie płaci. Pro­
simy więc co innego nam donieść, a 
chętnie ogłosimy. Pozdrowienie.

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z dnia 20 marca).

Pszenica za sto kilo (2 centnary) 17,0 0 —1 8 ,80 m
Żyto za sto k i l o ...........................15,00 - 15,50 ih.
Jęczmień za sto kilo......................12,00— 12,00 m.
Owies za sto kilo........................... 11,60 12,40 m.
Groch biały za sto kilo. . . . 12.45 12.45 tu
Słoma (rżanka za sto kilo. . . 4, 00— 4.50 m
Siano za sto kilo . . . . . .  4,50 -  6,00 ni
Kartofle za sto k i l o ......................3.10 3,50 m.
Wołowina (od łopatki) za 1 funt 0,60 0.80 m.

(od brzucha) za 1 funt. 0.50 - 0.60 m.
Wieprzowina za 1 funt . . . .  0,50 0.60 m.
Okrasa wędzona za i funt. . . 0,80 -  0 ,90 m.
Mąka rżana za 1 funt . . . . 0,12 - 0 . 1 3  m.
Masła za fu n t.....................0.80 — 0,86 m.
Jaj za mędel ..................  0.60 0,65 m.

 Ogłoszenia. 

 0d dnia 26 marca r. b 
 mieszkam w domu pana Wal 

tera Toffel w ulicy Gutsztac- 
 kiej.

Olsztyn, w marcu 1891.

Eichholz,
rzecznik i notaryusz.

sztyńskiej“, niech się zawczasu zgło­
si, abyśmy wiedzieli ile egzemplarzy 
zamówić.

przyjmie natychmiast
A. Kraski w Roznowie. 

(Rosenau p. Spiegelberg).

Przedni gips
nawozowy, w znanym najlepszym to­
warze, nadszedł właśnie i poleca go 
jak najtaniej

Maks Barczinski.
U c z n i a
sztyńskiej.“

przyjmie drukar­
nia „Gazety Ol-

Margaryna (sztuczne masło), 
najlepsze, funt 65 fen.

Smalec amerykański, funt 45 fen., 
Smalec do pieczenia, funt 65 fen., 
Wielkie słodkie śliwki (szwaczki), 

funt 30 fen.,
Herbata, czekolada, mięso peklowane, 

rozmaite sery, znakomity tylżycki, 
funt od 40 fen.,

P i w o  we  f l a s z k a c h ,  
jako i wszystkie

t owary kolonialne tylko po tanich 
cenach

poleca
E d .  H a h n ,

Hotel Kronprinz.

pszenną po 15 f. funt, 
żytnią po 13 fen. funt

Leonard Sikorski,
mistrz piekarski w Gietrzwałdzie.

Szanownej Publiczności miasta Ol­
sztyna i okolicy donoszę, że osiedliłem 
się tutaj jako

przykrawacz
i polecam się do wykonywania ubrań 
męzkich. Robota dobra i trwała, ceny 
nizkie. Mam także na składzie pró­
by ładnych i tanich materyi na ubra­
nia. Polecam się łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności.

Z wysokim szacunkiem
J. B. Dost,

przykrawacz krawiecki, Olsztyn, 
ulica Prosta nr. 11.

Dwóch dobrych czeladników krawieckich
 Kto chce „MISYONARZA KA- 

TOLICKIEGO“ i w nowym kwar­
tale odbierać z drukarni „Gazety Ol-

mogącyeh na sztuki robić, przyjmie 
zaraz J. B. Dost, przykrawacz w Ol­
sztynie, ulica Prosta nr. 11.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) — Redaktor

Szanownym panom szewcom i 
s iodlarzom, jako i wszystkim trudnią­
cym się wyrobami ze skóry, dono­
szę uniżenie, że otworzyłem tu

handel skór.
Podejmuję także wałkowanie i 

przyrządzania skór i proszę o popar­
cie mego przedsiębiorstwa.

August Moser,
skład i przyrządzalnia skór.

Olsztyn, ulica Olsztynkowa nr. 4.

Dwuskibowce
do orania pod nazwą pług normalny 
(Normal-Pflug), lekko i dobrze idące, 
na 2ch kółkach i na 2 konie. Mo­
żna nim dobrze rolę na rozmaity spo­
sób uprawiać. Za jednem naciśnię­
ciem sprężynki rozejdą się kółka na 
swe miejsce i idą brózdą a nie po 
skibach. Cena 50 do 80 marek. Kto 
sobie taki pług życzy nabyć, niech 
się zgłosi do niżej podpisanego, a o- 
trzyma pług w 8 lub 14 dniach.

Wykonawca za takowe zaręcza.
A. Szczepański,

mistrz kowalski w Butrynach.

Brak kościołów katolickich 
w B e r l i n i e

we wszystkich katolickich gazetach 
opisany, omawiany na prowincjonal­
nych i walnych wiecach katolików i 
zalecany gorąco ofiarności współwy­
znawców, ciągle jeszcze trwa. Niżej 
podpisany, któremu jest powierzonych 
22 tysiące dusz w północno wscho­
dniej części Berlina, gdzie się znaj­
duje chyląca się ku upadkowi kaplica 
z pruskiego muru, prosi wszystkich 
katolików w Niemczech o miłosierne 
datki na budowę kościoła św. Piusa 
Parafia tego kościoła jest bardzo u- 
boga. Katolicy ! Miejcie miłosierdzie 
nad nami.

proboszcz przy kościele św. Piusa 
w Berlinie, Pallisandenstr. 73.

G O S P O D A R S T W O
obejmujące 73 mórg roli wraz z łą­
kami, budynek murowany z cegły, 
duży, o czterech izbach, 2 stodoły i 
chlew dla świni, wszystko dobrze bu­
dowane, nowe, z inwentarzem chce z 
wolnej ręki sprzedać za 3 tysiące 
i 7 set talarów. Kto chce nabyć, 
niech się zgłosi do gospodarza Józefa 
Freyni w Bredynku (Bredinken O. Pr.)

Zapisujcie „Ga­
zetę 0 lsz t ." 

odpowiedzialny J. Liszewski.

Pachołka

m ł y n a r s k i e g o

Mąkę

poleca


